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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 

SPRAWY MNIEJSZOŚCI.
Deutsche Tageszeitung 20.111, podaje w dodatku 

„Das Deutschtom im Ausiland" artykuł o  „walce prze­
ciwko szkołom (mniejszości niemieckiej w Polsce". 
A utor zestawia liczby z 1923 r. i z 1930 r. i podkreśla, 
że w  ciągu tego okresu czasu 2/3 ludności niemieckiej 
zostało wypartych z ziem, które przypadły Polsce, i 
2/3 własności rolnej, posiadanej przez Niemców- 
przeszło w ręce polskie. Na Górnym Śląsku w tym 
okresie liczba dzieci niemieckich w szkołach niemiec­
kich spadła z 43,510 na 20.000. W tym samym sto­
sunku upadły niemieckie wpływy kulturalne. Autor 
nawołuje naród niemiecki do pomocy Niemcom, za­
mieszkałym zagranicą, w zachowaniu ich charakteru 
niemieckiego.

Pisma sowieckie 18.111, p rzy taczają przem ówie­
nie, wygłoszone przez posła B ittnera w Sejmie.

Pisma sowieckie 18.111, ogłaszają obszerne do­
niesienie Taissa z W arszawy o powszechnym stra jku  
w Polsce. Doniesienie to twierdzi, że liczba stra jku ją­
cych wynosiła ponad 200.000 i że zastraj kowali na- 
,wet robotnicy zakładów amunicji. Zdaniem pisma, 
s tra jk  powszechny ogarnąłby o wiele większą liczbę 
robotników, „gdyby .PPS-owcy nie odgrywali hanieb­
nej roli łam istrajków."

Proletarska Prawda 12.111, poświęca artykuł u- 
chwallonpj przez sejm ustawie o- osadnictwie wojsko- 
wem. Celem tej ustawy, zdaniem pisma, jest wytwo­
rzenie na „Ukrainie i Białorusi Zachodniej" nowych 
podstaw dla panowania „faszyzmu" polskiego. P rzy­
taczając dane statystyczne, ilustru jące kolonizację 
ro lną w (prowincjach wschodnich, pismo zaznacza, że 
faszyści ukraińscy a w pierwszym rzędzie UNDO nie 
sprzeciw iają się polskiej kolonizacji. Zgłoszona do 
Ligi Narodów skarga z powodu uchwalenia nowej 
ustawy kodonizacyjnej „jest manewrem zdrajców ce­
lem oszukania m as pracujących". Wkońcu pismo 
twierdzi, że włościanie ukraińscy i białoruscy nie od­
dadzą swej ziemi i że nowa kolonizacja polska spo­
tka się z oporem rewolucyjnym.

Proletarska Prawda 18.111, ogłasza artykuł gwał­
townie atakujący Ukraińską organizację wojskową z 
pułk. Konowaleem na czele. Powołując się na donie­
sienia prasy  berlińskiej pismo twierdzi, że U.O.W. 
zaniechało walki przeciwko Polsce i przystąpiło dó 
organizacji band terorystycznych przeciwko ZSRR. 
Pismo nawołuje p ro le taria t w Polsce, Czechosłowacji 
i na zachodniej Ukrainie, aby przeszkodził zamia­
rom faszystów ukraińskich, przygotowujących napad 
zbrojny na ZSRR.

Journal des Debats 18.111, donosi w krótkiej no­
tatce (z podaniem danych liczbowych), o  nieudanym 
strejku związków zawodowych w Polsce.

POLSKA A Z. S. R. R.
Der Abend 18.111, pisze p. t. ,-Moskaus Polen- 

komplott. Heraus mit den Namen!", że ido- ostatniej 
chwili rząd sowiecki jeszcze nie umie podać nazwisk 
tych obywateli polskich, z którymi mieli posiadać 
łączność uczestnicy zamachu na radcę ambasady nie­
mieckiej. Poseł Patek prosił władze sowieckie O' po­
danie szczegółów, gdyż rząd polski chce przeprow a­
dzić dochodzenie w tej sprawie.

Berliner Tageblatt 18.111 w koresp. z W arszawy 
podaje wiadomość, że poseł polski Patek zwrócił się 
do rządu  sowieckiego z żądaniem podania szczegóło­
wych danych o rzekomym udziale polskich obywa­
teli w zamachu na radcę am basady niemieckiej. Za­
stępujący Litwinowa Krestinslki przyrzekł udzielić 
odpowiedzi.

Deutsche Tageszeitung 19.111, w  koresp. z Kowna 
podaje wiadomość z Moskwy, że władze sowieckie 
jeszcze nie zdołały nakłonić do obszerniejszych zez­
nań W asiljewa, k tó ry  .,odmawia dalszego podania 
szczegółów o swoich stosunkach ido kół polskich".

W Moskwie kursu ją  pogłoski, że zamach na ra d ­
cę niemieckiej ambasady m iał zapewne [podkład we- 
wnętrznb-polityczny i podobno w Moskwie istnieje 
grupa polityczna, która przy pomocy te ro m  chce 
zwalczać politykę partjii. Je s t rzeczą zrozumiałą, p i­
sze dziennik, że rządowe sfery sowieckie nie chcą nic 
wiedzieć o istnieniu takiej grupy
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Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
PROJEKT FEDERACJI NADDUNAJSKIEJ. 

RUMUN JA A NIEMCY.
SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNJI.

Kólnische Ztg. 18.III, w koreap. z Bukaresztu 
pisze, że w czw artek poseł niem iecki złożył rządo­
w i rumuńskiemu notę, proponującą wprow adzenie 
w  życie rumuńsko-niemieckiego układu preferen­
cyjnego od 20 m arca b. r. o ile zostaną usunięte 
trudności, pow stałe z powodu braku zgody państw 
na zrzeczenie się praw , wynikających z zasady naj- 
więlkszego uprzywilejowania. Dziennik (zaznacza, że 
rząd  rumuński jeszcze nie d a ł odpowiedzi na  notę 
„niem iecką i to powściągliwe stanowisko stoi w ra ­
żącej sprzeczności z koniecznościaimi gospodarcze- 
m i“, widocznie, sfery  rumuńskie dopatrują się w p ro ­
pozycji niemieckiej chęci przeciw staw ienia się p la­
nowi francuskiem u w dorzeczu Dunąju. Rumuni ro­
zumieją, zdaniem dziennika .wielkie korzyści, jakie 
wypływają z układu preferencyjnego z Niemcami, 
d la  będącego w trudnościach rolnictw a rum uńskie­
go, lecz Francja porusza wszystkie (sprężyny, aby 
nie dopuścić ido zbliżenia gospodarczego między Ru- 
munją i Niemcami.

Deutsche Tageszeitung 20.111, podaje za „Vre- 
m e“ bellgradzkiem oświadczenie min. M arinkovica o 
projekcie francuskim federacji naddunajskiej i pod­
kreśla  fen ustęp, w którym mowa o* zawarciu n a j­
pierw  układu między pięciu państwami naddunajskie- 
mi, a by później dopiero mocarstwa podjęły rokowa­
nia. Dziennik podaje tę  wiadomość p. t . : „Trabanten- 
b e ifa ir .

Journal des Dehats 18.111, w art. P ierre Bernus'a 
tw ierdzi, że propozycje niem ieckie czynione Rumunji 
co do  zaw arcia Umowy handlowej, mają na  celu prze- 
dew szystkiem  storpedow anie za wszeillką cenę fe­
deracji naddunajśkiej. Dziennik ostrzega Rumunję 
p rzed  grożącem jej niebezpieczeństw em  wejścia w  
orbitę wpływów niemieckich. P rojekt francuski na­
po tyka  — zdaniem  dziennika — dla tego na bardzo 
Wiele przeszkód, że ma n a  celu usunięcie państw  
Europy centralnej z pod wpływu niektórych w iel­
k ich  m ocarstw . Przeszkody te  jednak nie zniechęca­
ją min. Tardieu, k tóry  wyltrwale dąży do celu, ja ­
kim  jeist niedopuszczenie do bankructw a państw  
naddunajiskich.

Le Tem ps 20.111, twierdzi, że federacja nadd'u- 
najska po jej zrealizowaniu będzie m usiała zawrzeć 
z innemi państw am i szereg umów gospodarczych, u- 
w zględniających potrzeby  obecnej chwili. N ikt nie 
myśli wyłączać z itych państw  Niemiec, lecz należy 
czuwać nad tern, ażeby państwom centralnej E uro­
py  nie groziło podporządkow anie się którem ukol- 
Iwiek (z m ocarstw  europejskich. (Federacja naddu- 
najska może dać dodatnie wyniki tylko wówczas, je­
żeli u podstaw  jej będzie rzeczywiście dobra wola. 
Ci, kitórzyby zechcieli pokrzyżować plany projektu 
francuskiego, wzięliby na siebie ciężką odpowie­
dzialność Wobec tęgo, że nie istnieje dotąd żaden 
inny konkretny  plan przyjścia z pomocą narodom, 
zagrożonym ruiną.

L'Ere Nouvelle 19.III, (w art. Norpois) twierdzi, 
że w sprawie organizacji federacji naddunajskiej na­

leży liczyć się z tem, że Niemcy będą starali się za 
wszelką cenę zająć stanowisko dominujące przy boku 
Austrji, Węgier, Jugosław ji ii Bułgarji, z pominię­
ciem Czechosłowacji. D la tych właśnie celów Niem­
cy najpierw  rozpoczną kam panję za pomocą intryg i 
szykan przeciw Francji, popieranej przez Anglję, a  
patem  zwrócą swe wysiłki w kierunku poróżnienia 
państw  nadduftajskich pomiędzy sobą.

The Daily Telegraph 18.111. Kor. dypl. pisze, 
że sugestja, uczyniona w  n iektórych kołach  francu- 
islkich, jakoby rząd brytyjski zgodził się na  propozy­
cje Tardieu w sprawie rekonstrukcji państw  dunaj- 
skich, została zaprzeczona przez brytyjskie koła urzę­
dowe. Rząd brytyjski nadal bada szereg różnych pro- 
pozycyj, w ysuniętych przez Włochy, Niemcy i F ran ­
cję. Dopóki badanie nie zostanie ukończone, dopóty 
Anglja nie wypowie się za żadnym  projektem . N ara- 
zie rząd angielski w yraził zdanie, iż winien być uczy­
niony ze istrony pięciu naddunajskich państw  wysi­
łek w  celu obniżenia taryf celnych. W. B rytanja go­
lfowa jest uznać konieczność pom ocy finansowej —  
przynajmniej Austrji i  W ęgrom, jednak rząd bry ty j­
sk i nie jest przygotow any do udzielania pieniędzy je­
dynie w celu przyniesienia korzyści handlowych 
innym państwom.

The Times 16.111 zamieszcza list do redakcji 
proif. Seton W atsona, który, omawiając p lan  unji nad­
dunajskiej, wskazuje na konieczność zbliżenia po­
między Budapesztem  i Pragą. Oznaczałoby ono 
prawdziwą zmianę atm osfery i stworzyłoby jedyną 
podstaw ę do szerszego porozumienia.

Adeverul 17.111, stw ierdza z  ubolewaniem, że 
ani prem jer Rumunji ani min. spr. zagr. nie wyrazili 
swego stanowiska w sprawie projektu federacji du- 
na jsk ie j; wobec tego dziennik zamieszcza wywiad, 
udzielony w (tej spraw ie przez byłego m inistra spr. 
zagr. Mironescu. Były m inister uważa federację za 
bardzo celową, a jedyną przeszkodę do jej urzeczy­
wistnienia widzi we względach politycznych. Fede­
racja  dotyczyłaby nietyllko współpracy w zakresie 
rolnictwa, lecz we wszystkich dziedzinach gospodar­
stwa. Federacja byłaby jednak niemożliwa, gdyby 
wysunięto rewizję układów pokojowych.

Viitorul 18.111, w art. wst. zarzuca rządowi ru ­
muńskiemu brak programu; wyraża się to — wdg. 
dziennika—  w niezgodności poszczególnych oświad­
czeń rządu. Prem jer — pisze dziennik — oświadczył 
w parlamencie, że rząd jeszcze nie Otrzymał urzędo­
wego zawiadomienia o projekcie Tardieu, w  tym sa­
mym zaś czasie minister spraw  zagr- w wywiadzie 
dziennikarskim powiedział, że rząd rumuński o trzy­
m ał takie zawiadomienie i dyskutuje nad spraw ą fe­
deracji naddunajskiej z innemi państwami M. En- 
tenfy. W skutek powyższego stanu rzeczy opinja pu­
bliczna w Rumunji nie wie również, jakie stanowisko 
zajął rząd  w sprawie rozbrojenia, jak są bronione in­
teresy Rumunji i jakie jest jej stanowisko wobec 
sprzymierzeńców. Talk samo społeczeństwo nie wie, 
jaki los spotkał umowy framcusko-polsko-sowieckie, 
gdyż minister spraw zagr. ograniczył się tylko do 
oświadczenia, że rokowania z Sowietami stanęły na 
martwym punkcie.
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KONFERENCJA ROZBROJENIOWA

Le Journa l 19.111, (w art. L. M eyera, deputow a­
nego z H av re’-u) tw ierdzi, i e  Liga N arodów  w inna 
p rzy stąp ić  iz ca łą  en erg; ją do um ożliw ienia w p ro w a­
dzen ia  w  życie polskiej propozycji rozbro jen ia m o­
ra lnego , „k tó re  jest w arunkiem  sine qua non w sze l­
k iego  rozbro jen ia". Zdaniem  dziennika, Liga N aro ­
d ó w  musi stw orzyć w  tym  celu  sp ec ja ln y  budżet m ię­
dzynarodow y p ropagandy  pokoju, budżet ten p o k ry ­
w ałyby  p ań stw a , w chodzące w  skład. L. N. z oszczę- 
dności, jak ie  zaprow adzić w inny one w sk u tek  reduk- 
cji zbrojeń. Liga N arodów  m ogłaby w tedy  stw orzyć 
s ta łą  m isję pacyfistyczną, Ikjtóra p raco w ałab y  n ad  
.rozbrojeniem  m oralnem  za pom ocą w szystk ich  śro d ­
ków , jak ie  posiada w spółczesna techn ika p ro p ag an ­
dow a. W szystk ie  n aro d y  cyw ilizow ane tw ierdzą, iż 
są zw olennikam i pokoju. D latego też, zdaniem  dzien­
n ik a , nie iznajdzie się ani jeden rząd, k tó ry b y  m ia ł od 
w ag ę  uchylić się od w spó łpracy  w  tej p rzyszłej s ta ­
łej mus j i poikoj owe j .

Journa l des D ebats 17 U l  w art. B. B e rn u sa  
tw ierdzi, że  słusznie uczynił T ard ieu , w ysuw ając na 
konferencji rozbrojeniow ej kw estję  m etody  pracy. 
P race  konferencji rozbrojeniow ej tw orzą jed n ą  całość 
i n ie m ogą być uw ieńczone pow odzeniem , jeżeli będą 
nada l rozproszone po różnych kom isjach. Nasam - 
przód  w inny być rozstrzygn ię te  w ielkie zasadnicze 
kwestije, a  uczynić to m oże albo kom isja ogólna albo 
kom isja polityczna. To te ż  po w akacjach  k o n fe ren ­
cja rozbro jen iow a b ęd z ie  m usiała p rzep row adzić  dy ­
skusję generalną , podczas k tó re j zosta łyby  o s ta tecz ­
nie w yjaśnione kw estje  zasadnicze. Przedeszystikiem  
zaś —  rzeczyw isty  stan  zbrojeń niem ieckich ; żadne 
bowiem  porozum ien ie m iędzynarodow e w  sp raw ie  
rozb ro jen ia  n ie  może być sk u teczn e , jeżeli p odstaw y  
jego b ęd ą  o p arte  n a  fałszyw ych danych i jeżeli bę- 
dzie możllŁwe łam anie trak ta tó w .

FRANCJA A WŁOCHY.

La Tribuna 16.111, w koresp. z P ary ża  stw ierdza, 
że F ra n c ja  usiłow ała dojść do porozum ienia z N iem ­
cami, a le  uniem ożliw ili je  H itle r i Bruening, k tóry  
p rz y ją ł część program u H itlera . W obec tego F ra n ­
c ja  usiłow ała porozum ieć się ze S tanam i Z jedn. A. 
P., a kiedy i to się nie u d ało  zw róciła się znow u do 
Anglji. D ziennik zaznacza, że w poszukiw aniu kon­
tak tu  z zagranicą F ran c ja  zw ykła lekcew ażyćW łochy. 
tym czasem  W łochy dzięki faszyzm owi w z ras ta ją  w 
suty i zysku ją  w świecie opinję ważnego czynnika w 
polityce m iędzynarodow ej. A utor radzi F ran c ji pod-

rew izji jej dotychczasow e ustosunkow anie się do 
Włoch.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

II Popolo d ‘Ita lia  16.111, tw ierdzi, że niepow o­
dzenie socjaldem okracji n iem ieckiej by ło  już p rz e są ­
dzone z  chłwilą, k iedy  stro n n ic tw o  to  pozorn ie  rz ą ­
dzące zrezygnow ało z w łasnego k an d y d a ta , z a s ła ­
n ia jąc  się wmlikiem im ieniem , drogiem  k ażd em u  pa- 
trjocie  n iem ieckiem u, byłym  żołnierzom  i m onarch i­
stom . W tym  celu socja ldem okracja  m usiała  się 
sp rzym ierzyć z burżuazją  i kato likam i, w ybitn ie za ­
chow aw czym i. I ca ła  ta. różnobarw na koalicja nie 
zd o ła ła  zapew nić H indenburgow i zw ycięstw a. H itler 
słusznie uw aża, że jego stronnictw o jest najsilniej-

szem  w  N iem czech, a gdyby socjaldem okracja  w y­
staw iła  swego k an d y d a ta , p raw dopodobnie  zostałby 
w yb ran y  H itler. M łode N iem cy coraz bardziej od d a­
lają się od sta ry ch  zasad  dem okratyzm u a zm ierza­
ją do now ego życia. Były czasy, k iedy  socjaliści n ie ­
m ieccy  szli n a  czele socjalizm u m iędzynarodow ego, 
dziś jedinalk są zupełn ie pobici p rzez  h itlerow ców , 

C uvaniul 16.111, w art. wst. stw ierdza, że N iem ­
cy rozsądne odniosły zw ycięstwo nad  nierozsądnem i 
i d a ły  pokój całej Europie. Zachodzi jednak  pytanie, 

zap y tu je  au to r —  po byłoby, gdyby zabrak ło  po­
w ażnej postaci H indenburga a stronnictw a odwetowe 
m iały  przeciw  sobie skrom niejszą osobę. H indenburg 
należący  do kasty, k tó ra zgubiła Niemcy, po trafił w 
potrzebie stać się bohaterem  poko ju  dla E uropy.

LITWA A NIEMCY. 
SPRAWA KŁAJPEDY.

Prasa litew ska  z 18 i 19.111, zam ieszcza wywiad 
udzielony p rzez  min. Z auniusa p rasie  litew skiej i z a ­
granicznej, n a  tem at konfliktu kłajpedzkiego. Min. 
Zaunius zaprzeczył wiadomościom o otrzym aniu 
p rzez rząd  litew ski no ty  ultym atyw nej cd m ocarstw — 
sy g n atarju szy  konwencji k ła jp ed zk ie j, przyczem  za­
znaczył, iż naw et nie b y ł proszony przez p rzed s ta ­
wicieli tych m ocarstw  o udzielenie im aud jencji w  
spraw ie rzekom ej noty. W szelkie zaś pogłoski o tej 
nocie są wdg. Z auniusa —  rozsiew ane p rzez Niem ­
ców po to, aby z jednej strony  w yw rzeć p resję  na 
m ocarstw a sygnatarju szy  i wywołać w rażenie fa it 
acompli, z drugiej zaś —  aby  podnieść ducha w śród 
k iajpedzk ich  germ anofilów . Min. Zaunius podkreślił, 
ze w wyniku n a rad  m iędzy delegacją  litew ską i p rzed ­
staw icielam i m ocarstw — sygnatarjuszy  osiągnięto n ie­
mal konkretne wyniki co do ostatecznego uregulow a­
nia pow stałego w  K łajpedzie  konfliktu. Naogół zad a ­
niem Litwy było w yelim inowanie w pływ ów  zag ran i­
cy na dalszy  przebieg sjSraw w k ra ju  kłajpedzikim  i, 
jak się zdaje , zadanie to zostało  osiągnięte. Na p y ta ­
nie jednego z korespondentów  pism  niem ieckich w 
spraw ie dalszego stosunku Litw y d0 Niemiec min. 
zau n iu s  ośw iadczył, iż dążeniem  Litw y jest u trzy m a­
nie dobrych stosunków  z Niemcami na podstaw ie oho- 
w iązujących ulkłaldów. Je ś li zaś Litwę spo tka zawód, 
wówczas w yciągnie ona z tego odpow iednią dla siebie 
naukę. Lo się tyczy  zabiegów posła sowieckiego w 
Kownie, K arskiego, t D —  wdg. m inistra litew skiego— 
zabiegi te m ają  ch a rak te r platoni-czny i są zrozum iałe 
ze w zględu na to, że R osja sowiecka —  wobec po­
pu larnych  dzisiaj n a  całym  świecie p rądów  pacyfi­
stycznych jest za in teresow ana rów nież w u trzy ­
m aniu dobrych Stosunków m iędzy Niemcami i Litwą.

Podczas wyw iadu zosta ła  poruszona sp raw a 
zezw olenia na w jazd  p. Al. Lednickiego do Litwy; 
min. Zaunius zaznaczył, że po swym niedaw nym  po­
wrocie z G enew y nie zdążył się jeszcze ze sp raw ą tą  
zaznajom ić. W dg min. Zauniusa, nie należy p rz y ja z ­
du Lednickiego łączyć ze sp raw ą  zm iany o rjen tac ji 
litew skiej polityki zagranicznej.

Germ ania 19.II I ,  pisze, że berlińskie koła m ia­
ro d a jn e  jeszcze nie o trzym ały  potw ierdzenia w iado­
mości o w ręczeniu rządow i litew skiem u noty  p ro tes­
tacy jnej p rzez państw a, k tó re  podp isały  sta tu t K ła j­
pedy. P raw d ą  jest tylko, że te państw a p rzes ła ły  sw o ­
im przedstaw icielom  w Kownie w iadom e już in struk ­
cje. N ależy mieć na uwadze, —  pisze dziennik — że





przed wręczeniem wspólnej noty zawsze trzeba poko­
nać pewne techniczne trudności.

Deutsche Tageszeitung 20.111, piisze, że gdyby 
nawet nota protestacyjna państw  dio rządu litewskie­
go zawierała wytknięcie Litwie jej bezczelności, to 
rząd niemiecki nie powinien patrzeć bezczynnie na 
to, co będą dalej czyniły te państwa. Dotychczasowa 
bezczynność rządu niemieckiego doprowadziła do te ­
go, że obywatele K łajpedy są prześladow ani; o jed­
nym wypadku takiego prześladow ania dziennik już 
pisał, a przypom ina on „polskie g w a ł t y  w Galicji 
wschodniej .

MOCARSTWA A Z. S. R. R. 
KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI.

Izw iestja  18.111, podają z Londynu doniesienie 
lassa , wdg. którego rząd St. Zjedn. ma zamiar zmie­
nić politykę w stosunku do ZSRR. w związku z sy­
tuacją na Dalekim Wschodzie. Powołując się na 
dobrze poinformowane koła londyńskie, Tass tw ier­
dzi, że pewne koła polityczne w W aszyngtonie oma- 
w iają sprawę uznania ZSRR. przez St. Zjedn. Koła 
te nie ukrywają, że chciałyby przez te  wzmocnić 
stanowisko ZSRR., coby pociągnęło za sobą ustalenie 
równowagi sił na Dalekim Wschodzie. Rząd St. 
Zjedn., według tych informacyj, dąży do ustalenia 
przyjaznych stosunków z ZSRR. Negatywny stosu­
nek do ZSRR., jaki panow ał pod wpływem Kellogga, 
obecnie ustąpił miejsce stosunkowi życzliwemu. Rów­
nież opinja publiczna St, Zjedn. mniej sprzeciwia się 
polityce uznania ZSRR. Główną przeszkodą d la  zbli­
żenia z ZSRR. jest propaganda komunistyczna w St. 
Zjedn. Inne warunki, t. zn. uznanie długów rządu car­
skiego i gwarantowanie bezpieczeństwa życia i mie­
nia obywateli amerykańskich w ZSRR. rozpatrywane 
są w Waszyngtonie, jako mniej poważne przeszkody 
dla uznania ZSRR. przez St. Zjedn. W edług p rzy­
puszczeń w razie jeśli rząd St. Zjedn. ostatecznie 
przyjdzie d 0 przekonania, iż zbliżenie z ZSRR. jest 
możliwe, to wyśle do Moskwy specjalną komisję dla 
rokowań w sprawie zawarcia trak tatu  handlowego.

Vorwarts 18.111, w Ikoresp, z Tokjo pisze, że tu ­
tejsze koła rządow e uważają zgodę rządu sow ieckie­
go na  p rezesa  kolei wschodnio - chińskiej, zapropono­
wanego przez nowy rząd mandżurski, za pośrednie 
uznanie tęgo rządu przez Rosję i witają to  z zadowo­
leniem. Japończycy widzą w tym kroku Sowietów 
zapowiedz, że rząd sowiecki w krótce uzna również 
de jure now y rząd m andżurski i na tej platform ie ze- 
cnce w spółpracow ać z Japonją.

W eekend Review, omawiając stanowisko Rosji 
wobec taktyki Japonji w  Mandżurji, pisze, że zanie­

pokojenie Rosji pochodzi raczej z ubawy przed  wspól­
nym atakiem  Japonji i Polski przy zachęcie Francji. 
T aktyka wielkich m ocarstw , zmierzająca do w yłą­
czenia Rosji ze wspólnej akcji obrony pokoju na Da­
lekim W schodzie, wygląda na  to, że W ielka B rytan- 
ja i Stany Zjednoczone jakgdyby gromadziły jeszcze 
więcej m aterjału  do niepokoju na przyszłość. Gdyby 
wypadki na Dalekim W schodzie dały okazję do u s ta ­
nowienia kolaboracji pom iędzy Ligą, A m eryką i So­
wietami, byłaby to  jedyna pocieszająca okoliczność. 
Pismo zapytuje, czy okazja ta  napraw dę nie zostanie 
wykorzystana.

Temps 19.111, twierdzi, że po załagodzeniu 
konfliktu w Szanghaju kwestja m andżurska pozosta­
nie nadal otwarta. W  oczach Japonji stworzenie nie­
zależnego państw a M andżurji jest faktem dokona­
nym, stw arzającym  zupełnie nowy stan rzeczy. Ina­
czej przedstaw ia się sprawa dla m ocarstw, k tóre 
zagwarantowały nietykalność tery torjalną Chin. Nie 
wiadomo, czy mocarstwa te będą mogły uznać to no­
we państwo. Należy liczyć się z dużą różnicą zdań 
poszczególnych państw. Pozatem, o ile sprawdzi się 
obawa, że zbrojne bandy chińskie zaczną operować 
na terytorjum  nowego państwa, to jasnem jest, że 
Jap o n ja  nie będzie mogła pozostać obojętna.

SYTUACJA POLITYCZNA W Z. S. R. R.

p j  Trybuna Radziecka 18.111, donosi, że prezydjum  
C lK a, republiki białoruskiej postanowiło przekształ­
cić rejon Kojdanowski w narodowościowy rejon pol­
ski. Jednocześnie postanowiono stworzyć w rejonie 
Zasławskim na obszarze ze znaczniejszą przewagą 
ludności polskiej dwie narodowościowe polskie rady 
wiejskie — Nazadworszczyńską .i Hnciańską.

RÓŻNE.

Lietuvos Aidas 17.111 omawia książkę prof. J . 
Lapjpo: „Litwa i Polska po unji lubelskiej 1569 r .“, 
podkreślając, że książka ta  jest ciekawa i b. ważna 
z tęgo względu, że autor ostatecznie uzasadnił po­
g ląd ,iż  Litwa nigdy nie była z Polską w unji realnej, 
a tylko w personalnej i że Litwa utraciła  swą niepo­
dległość dopiero po  trzecim  rozbiorze, gdy stała się 
prowincją rosyjską. Dziennik pisze, że prof. Lappo 
zadał ostatecznie kłam  stworzonej przez licznych pol­
skich i litew skich historyków  fantazji historycznej, 
widg. której unja lubelska była inkorporacją Litwy 
przez Polskę. Dziennik zaznacza, że już przed prof 
Lappo część historyków  polskich z M. Dobrzyńskim 
i A. Lewickim na czele również uważała, że unja lu­
belska była tylko połączeniem  Polski z Litwą, nie zaś 
inkorporacją Litwy przez Polskę.

D ruk „K adra". W arszawa, Długa 50, tel. 11-86-30. = -------
Drukowano na praw ach rękopisu.




